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N E L L Y .
O P O W I A D A N I E  P OD Ł UG  F RANC UZK I EGO.

(Ciąg dal szy. )

IV.
Nie raz juz namieniłetn,  ze rozmowa słowy 

postępuje oboli rozmowy m y ś l a m i ; dusza 
bowiem dosyć ma zasobów, aby zarazem 
Lilka władz swoich zaprzątnęła . Zręczność 

■dostrzegacza zależy na uchwyceniu  rzeczy­
wistego ruchu  myśl i ,  które postępują za 
sztucznym ogniem mniej lub więcej barwi-  
stej rozmowy. Lecz cha rak te r  na iwny  (któ- 
ryph w społeczeństwie tak jest mało!) myśl 
t ryska ze słowami. A przed takim światem, 
jakim jest  istotny, przed światem, osłonio­
nym o b ł u d ą , szczerota wielkiem jest  nie­
szczęściem; jes t  przymidtem niepoźytecz- 
nym, niewygodnym, p rzeć .w nym ,  wszystko 
do naga odsłaniającym przez nagłość,  którą 
myśli  tajne całą garścią sypie.

W niedostatku słów Nelly uczucie swe w y­
rażała wymownie w twarzy.  Nie wiedziała, 
ze  szczerość, otw artość, niebezpieczne są dla 
kobiet  w towarzys twie ,  które  ta jnem przy­
zwoleniem zgodziło się na pew ne ni eruchome 
formy w obcowaniu.  Odosobniona od św iata, 
n .e  czytawszy innych książek, oprócz b u d u ­
jących i porieszających w nieszczęściu,  cał­
kiem sama w sobie zamknięta; ni e  znała po 
ten czas żadnego gwałtownego wzruszenia.  
Ilochałać wprawdzie  swojego o j c a , swoje 
matkę i swoję s io s t r ę ; lecz stan niemoty 
zgromadzi ł  w  niej skarby miłości,  których 
s t rwonić nie mogła.  Wszakże namiętnościo (l
rosną śród milczenia; kiedy nasiona jej padną 
w s e r c e , musi  się rozkrzewiać zasiłkiem i 
rosą samego niedostatku i łez. Cóż dopiero, 
kiedy rośnie w bolesnej samotności niemoty 1

Teraz  zaniechała symboliczną rozmowę 
znaków ; głos lady Jerson,  badając odpowie­
dzi znakami, napró/no  za trudniał  chwil kilka 
długich godzin,  w których Nelly pogrążona 
była  w zamyśleniu.  Matka ją ła ja ła ;  lecz 
nieczynna Nelly spuszczała ręce zwąt lałe ,  
jak obudzone przed czasem dziecię ,  które 
pc mimowolnem us i łowaniu skłania główkę 
na  miękkiej poduszce.

Juanii to  stosow ał się do obyczajów angiel­
skich z giętkością, która w synie Południa 
nic nie jest  dziwnego. Cieszył się tą wzajem­
na gościnnością, która mu przybraną  tworzyła 
rodz inę ;  na wszystko przystawał ,  z lordem 
Jerson i  Blemingiem chodził  na polowanie;  
jeździł  konno w okolicach W .ndso ru ;  lecz 
godziny te jego nieobecności odjęte był od 
dni  życia Nelly. Kiedy był obecny, Nelly go 
przynajmniej  s łuchała,  czasem bojazliwie nań 
spojrzała. Juanii to  nauczył  się jej  znaków 
mownych , rozmawiał  z n i ą ,  lecz Bleming 
n ieustannie  p rze rywał  mu swem przybyciem 
tę rozmowę, tak leniwą dla żywej  wyobraźni  
młodej  dziewczyny.  Klara z swej s t rony 
zręcznie umiała przywłaszczać sobie względy 
hrabiego.  Wtedy Nelly nagle się porywa ła  
i, usiadłszy przy fortepianie,  przebiegała kla­
wia turę .  Wszystko było cicho, a muzyka ta, 
oh! ta muzyka zawsze rozmawiała  z J u a n i t -  
tem.  Ponieważ zaś grała tylko ze zmar twie­
nia, aby j e  uko‘ć, prędko na siłach wątlała, 
i po krótkich irnpi owizacyjach wychodzi ła 
na balkon, zkąd, us.adlszy, smutnie patrzała 
na okoliczne pola , łąki i lasy.

Jednego wieczora, niebo czyste, powietrze 
ciepłe przypomniało Juanit towi jego ojczy­
z nę ;  zaczął ją wychwalać,  opisywać, jak opi­
suje kochanek nieobecną kochankę swo ę
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htórą  ubóstwia.  Opisanie podobne było do 
wydobywającegos ięz natchnionej  piersi spió- 
w u  młodego Hiszpana ; oko jego migotało 
t rudnym  do zniesienia blaskiem. Wygnaniec 
wylewał  na łono przychylnej  uwagi pomie­
szaną z goryczą miłość hu swemu hrajowi 
głosem d r ż ą c y m , słowy poprzec‘nanemi. 
Nelly  obróciła się hu balkonowi; bijące gwał­
townie  serce oinal nie wydało przyt łumio­
nego jój poruszenia,  gdy Juanil lo,  postrzegł­
szy s i ę , ze wychodzi  z harbów przyzwoito­
ści, zamilkł... Młode dziewczę siada potem 
z cicha przy fortepianie,  otwiera go z ostroż­
nością czarowną , jahby chciała oszczędzić 
Juani t towi nieprzyjemnego łoshofu, mogą­
cego ocucić go z marzenia ,  którem zachwy­
cony widział  zapewne w duchu kraj swój 
rodzinny;  chce wdziękiem muzyki  utrzymać 
go w tern marzeniu i przedłużyć mu oma­
m ie n ie ;  unosi się za lotem myśli Juani tta;  
p rzemawia doń jedyną m o w ą , którą ma 
w swojej mocy;  gra zwolna ulubioną jego 
romancę,  którą śpiewał w dźwięcznej  i ha r ­
monijnej  mowie hiszpańskiej;  g ra ,  a Jua- 
nitto z drżeniem słucha ulubionych dźwię­
ków , które mu na chwilę stawią obecnemi 
romantyczne  d o l n y ,  wonno pomarańczami 
i bujne mi rośl inami;  gra, a słodki? brzmie­
nia  raz  wnikają w duszę jego, drugi raz się 
wcielają ,  malując się w jego osłupiałem i 
Ognistem oku. Wslaje, opiera się o fortepian i 
śpiewa romancę,  której Nelly z nienacka to­
warzyszy muzyką z laką dokładnością , z tak 
ścisłą spójnością dźwięków ęe słowy, że się 
zdaje, jakoby się w jedno  zlały,  jakoby dwie 
dusze,  co się żalą i kochają,  j ednym  i tym 
samym głosem, jednym  i tym samym śpie­
wem  przemawiały.

Ryłto wieczór  l e t n i , jakich rzadko w An­
glii, piękny pog.odnćm niebem, raiły łagod­
nym c iep łem; zorza wiec. orna jaśniała jak 
wieniec płomienny odbłyskiem promieni  za­
szłego pod krawędź widohręgu s łońca;  przy­
gasłe światło migało w odbiciu od różo­
wego lica Nelly. Wszyscy w pokoju w  na j ­
głębszej ciszy słuchali  tych niebiańskich 
głosów, zatopieni w uroczym ich dźwięku.  
Romanca,  jak tchnienie,  ulatywała z ust Jua ­
ni t ta ;  lecz Nelly,  szczęśliwa tym urok iem, 
jak rozum ne  echo powtarzała ją tonam i;  
z tych  drgań konających przeszła do ciągłych,

żywszych szeregów natchn ien ia ,  wiernych 
obrazów ut łumionej czu łości ; w nich sama
0 sobie zapomniała.  Ahi tyle pragnęła,  aby 
ją zrozumiano!  Gra jej była tylko muzyką dle 
osób siedzących w pokoju,  gdzie wieczorne 
wpadały cienie ,  lecz dla Juan i t ta ,  na prze ­
ciw nićj, pod jej zroszonem, wymownie roz- 
czulonem okiem siedzącego, była mową m i­
łości aniołów. Atoli przemijające wrażenie  
muzyki wcale jej nie krzepi ło; bo uczucia 
jej nie spełniało ; miłość nie przestaje na 
niepewnych znakach, na wyrazach tuiackich
1 ulotnych; chce oświadczeń nie wątpl iwych, 
z pełnego serca pochodzących; wszystko 
chćiałaby w’jedneiri  usłyszeć s łowie,  w je-  
dnem uczuć uścisnieniu ręki. Walka ta po­
żerała młodocianą duszę,  przez miłość do 
jeni juszu podniesioną. W muzycznem obłą­
kaniu swojem westchnienia  swe mieszała do 
not ,  a wzruszone serce JuanUta,  wszystko 
w się przyjmując, zaczęło gwał towni0 bić inu 
w piersiach. Przelękniona Nelly, bojąc się, 
czyli nie za w iele powiedziała,  nagle się za­
t rzymała,  a zwąt lone jej ręce, spadając na kia- 
wijaturę,  skończyły tę czułą i poetyczną im- 
prowizacyje niemiło rozprzezonem! tonami.

‘'Prześl iczna,« rzekł Bleming,  »dobra im- 
prówizacyja ,  niepodobna wyobrazić  sobie 
lepszą! lecz pani nie skończyłaś jej w tonach 
rozpoczętych.«

*Tak jest,« dodała I ł l ara ,  »akordy fałszy­
we, przejścia za śmiałe.« W tej chwili  rysy 
jej zmarszczyły się z zazdrości.

Lady Jerson przybiegła do ukochanej  córki 
swojej i z cicha pocałowała ją w czoło z li­
tością matki,  która pojmuje, a boi się pojąć; 
miłość mogła nieszczęścia Nelly tylko p o ­
mnożyć. Lecz młoda dziewczyna,  nie t ro­
szcząc się o przyszłość, całkiem oddawała  
się uczuciu obecnej chwili ;  ona tylko mogła 
widzieć wrażenie,  jakie zrobiła na Juanit to,  
który ciągle w milczeniu s iedział ;  gdy po­
tem świece przyniesiono,  jedno  d rug iemu 
czytało w twarzy  błoga radość.

Pozbawienie jednego zmysłu, nie szkodząc 
rozumowi,  czyni go może rzynniejszym; moc 
duszy, wylewającój się w  słowach, nie mogąc 
się wszędy rozprzestrzeniać,  tryska życie 
w inne zmysły, które przezto więcej na by­
wają mocy. Rozum wzajem staje się przezto 
raźniejszym, i równie silniejszą władza kocha-
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nia, władza, bogata vre łzy obfite, dręczona, 
lecz ze wszystkich najrozkoszniejsza, j edyny  
t e rm om etr  życia prawdziwego.  Władzy tej 
dziś jeszcze tyle zazdroszczą, źe sobie przy­
najmniej  o jej w i zeru n ku marzą ; kto jej nie 
ma, gra ją jak komedyją, aby sobie przynaj­
mniej n iewiarę  w nie wynagrodzić.  Czło­
wiek pospolity nigdy jćj nie dosięgnie.

Nazajutrz Nelly wchodzi  do salonu;  spała 
m a ło ,  nadaremnie  chciała przepędzić czas 
przy gotowalni  w swoim pokoju ; przyszła 
przed godziną zwyczajną ; usiadła na miej­
scu ,  gdzie Juanit to s iedział ,  i, oparłszy się
0 for tepian , zaczęła z upodobaniem powta­
rzać w myśli wczorajszą scenę, której wspo­
mnien ie  słodyczą ją napawało.  W tem słyszy, 
ze ktoś balkonem idzie;  poznaje te kroki... 
mogła!  się pomylić? byłyto kroki Juani tta.  
Chce wyjść,  lecz Juanit to  skinął,  prosząc,  
aby została;  nie mogąc wyjść, usiadła.

»Pani,« rzekł, ^wczorajsza gra twoja pocho­
dziła istotnie z na tchn ien ia ; jeszcze ją słyszę; 
chwilami słodko brzmi w moich uszach. 
Takich akordów nie podobna się nauczyć. 
Htóż cię, pani, natchnął  niemi ? W harmonii  
twojćj było tyle hiszpańskiego... Mażto być 
litość nad biednym wygnańcem!.. .  Lecz j ak ­
żem nierozsądny,« rzecze sam do siebie, >ja
do niej m ówię ,  ja się jej pytam  Nel ly ,
m ówić  nie możesz, to możesz pisać; piszże!«
1 stawia przed nią ka łamarz ,  papie r  i pióro. 
Nel ly wstaje i chce odejść ,  Juani t to znowu 
prosi  sk inieniem; nareszcie Nel ly s i a d a , 
bierze  pióro i pisze: »0 co pan mię pytasz ?«

•Czy masz nade mną, wygnańcem, l itość?« 
P isze ,  a rozmowa idzie w połowie s ło w y ,  
w połowie pismem.

•Litość! nie... Potrzebujesz pan li tości?« 
».Ta potrzebuję  wzajemności ,  potrzebuję  

miłości ,  któraby mi wszystko nagrodz i ła ,  
com straci ł ,  i więcej jeszcze."

•Milcz w ć p a n , panie hrab io   ja  lego
nie  powiem.*

•Dla czego ?«
•Nie ma tu mojej matki,*
•Pani  mi nie ufasz.5'
•Nieufność m o ja , gdybym ją miała , n ie 

krzywdzi łaby pana.*
•Lecz cóż mam myśleć o tej tak słodkiej 

muzyce ?«
•Tego nie powiem.■<

•Jahlo,  nigdy?*
•Nigdy.*
•Lecz powiesz pani  przynajmniej ,  jakim 

sposobem utraciłaś m ow ę?  Głos pani po­
win ien być bardzo in i i y !«

•Opowiem panu:  lecz proszę nic patrzeć, 
jak piszę, bo mię to miesza."

•Dobrze."
•Miałam lat ośm; byłam wtenczas w do­

brach ojca mego ,  w hrabstwie Glocester. 
Matka moja mieszkała sama w zamku z bra ­
tem moim i moją siostrą Bella.* Ojciec za­
s iadał wtenczss w izbie lordów. Mały Ed­
ward  miał  wtenczas cztery l a t a ; spaliśmy 
oboje z guwernan tką  w  jednym  pokoju. 
E dw ard  bardzo mię kochał ,  i ja  Edw arda  
bardzo kochałam. Jednej  nocy, przebudziw­
szy się, uczułam wielkie gorąco, czułam, jak 
rozpalone powietrze płynęło po pod ścianę, 
ledwo mogłam oddychać;  ogień zajął się 
był  w tem skrzydle zamku, gdzieśmy spali. 
Zaczęłam krzyczeć; guwernanika,  przelęknio­
na., zrywa się, otwiera  d rzw i ;  kłęby dymu,  
potem strumien ie  iskier i płomieni  walą się 
przez drzwi do pokoju;  wne t  gore podłoga, 
firanki; stoję jak wryta; guwernantka  mdleje, 
pada bez pamięci ;  słyszę krzyk na dzie­
dzińcu; wstaję. Edward przycLodzi do mnie 
i mówi;  •Nelly ratuj  mię !  r a tu j ;  Nel ly,  j a  
gorę!"  Nie mogę odpowiedzieć:  ogień roz­
pościera się po obiciach i po podłodze... 
wszędzie  o g i e ń , jak w hucie...  Biorę E d ­
w arda  na plecy... idę ku schodom ; ogień 
piekielny wstrzymuje mię, padam, i Edward  
pada i toczy się po schodach p łonących ; 
widzę, jak wznosi rączęta, słyszę, jak krzyczy: 
•Nelły, chodź, ratuj  mię, dobra Nelciu, ratuj
mię!"  gore, płonie, wije 6ię i  zamilkł...
Co do m n ie ,  czu ję ,  że mię porywają silne 
ramiona.. .  Służący, Jakób,  porywa mię i 
unosi... Długom chorowała.. .  od tego czasu 
nie przemówiłam."

Słowa te ,  spiesznie napisane,  czyta Ju»-  
nilto i łzy roni. Nelly chce znowu ws tać;  
Juani tto zatrzymuje ją tą razą za rękę na 
k rześ le ,  nic nie  mówiąc.. .  Lecz Nel ly  od­
pycha go z karcącćm spojrzeniem, porywa 
pióro i pisze: »Puść mię."

• »Nie chcę cię , pan i ,  zatrzymywać prze ­
ciw woli twojej."

* Imię sk rócone  Arabella .

)(*
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»Powiedz więc,  abym odeszła,  powiedzm
»Nie, zostań Nel ly;  zostań.«

. »Zostanę pod rękojmia twego honoru,  nie 
będę  się bała zostać, ale...« Pióro wypada 
jej  z ręki. Juanit to,  drżąc z radości, podaje 
jej pióro,  mówiąc:  »Skończ Nel ly ,  proszę
cię , skończ,  moja Nel ly.«

»Juan i t to . .. ja nigdy za mąż nie pójdę,« 
i znikła.

V.
Jednostajne życie w  zamku us tronnym  

mile  jes t  tym ,  którzy od życia nic więcej 
k r o m  jednostajności nie wymagają; lecz p rzy­
kre jes t dla serc kochających, które na prze­
szkody w kochaniu natrafiają, dla serc, które 
jednostajny tęt tych samych zwyczajów, tych 
samych słów razi. Wyobraźnia  z czuciem 
połączona mocno ubarwia nasze bytność.

Dla czegóż Nelly zaczęła się zasłaniać ta r ­
czą t rwożl iwej  ostrożności ? Nie usiada juz 
przy fortepianie ,  unika Juani tta , odwraca 
s ię ,  gdy Juani t to p rzechodz i , nie  puszcza 
prawie  z rąk książek i igieł. Matka cieszyła 
się ta córki spokojnością. Nie słychać ani 
słowa, któreby tajemnicę tę mogło wyjaśnićl  
Pisać, nie byłozbyto nadużywać  gościnności?

Przechadzał  się samotnie  ze zło/.onćmi na 
krzyż ramionami w jednej ulicy parku, gdy 
Bleming przystąpił  do niego, świstając z u- 
daną obojętnością.

!’Cóż ci to, kochany hrabio?  Czy marzysz
0 swoim zamku gotyckim, o swoich raaury-  
tańskich wieżyczkach ? Jesteś zasępiony, jak­
byś albo sam rozpaczał, albo chciał, aby drugi  
rozpaczał! Strzeż s ię ,  wpadasz w  ponure  
rozkosze zamyślania się i suchot.  Dlaczegóż 
zaraz po śniadaniu wychodzisz? Czekałem 
cię w sali bilarowej.  Za p r a w d ę ,  od kilku 
dni  diabelnie wszystko jest  ci obce, co się 
dokoła ciebie dzieje.*

»Nudzę s ię,  kochany Bleming,  i lepićj 
z ro b im y , jeźli powrócimy do Londynu;  po- 
jedziemy na goni twy i obaczymy kto wygra,
1 czyli moje andaluzkie  konie dadzą się w a­
szym angielskim wyścignąćm

^Prześlicznie , bo już dalej nie wiem, jak 
ukrywać  ziewanie w salonie. Bella jes t  osoba 
z im n a ,  lady Jerson pani imponująca ;  lord 
Jerson przegląda rachunki ;  Bella myśli o ma- ,  
łym lordzie Kardwel,  swoim kochanku, który 
objeżdża Europę,  nim się w małżeństwie za­

kwateru je;  Klara się n u dz i ;  zachwycajaca 
mala niemotka nie gra już na fortepianie.  
Niech ,  mię licho po rw ie ,  jeżeli  podobna 
oprzeć się dłużej słodyczom takiego życia i 
z nudów nie zachorować.  Wizyty prędko m i­
jają, ponieważ w tym domu zaraźliwa panuje 
melancholija.  Do Londynu więc, do Londynu! 
Sądzę,  zaprawdę ,  ze Nelly ma w sobie coś 
złowieszczego, jakąś cho robę ,  obłąkanie...  
słowo nie odmienia  rzeczy.«

»Co wćpan mówusz? do czego zmierzasz?* 
»Jakże się wćpan na pierwsze zżymasz 

s łowa?  Słuchaj ,  zwierzę ci się całkiem.« 
»Obaczmy, m ó w ;  ja s łucham.«
»Jak mię widzisz,  ja Artur  Bleming,  ja 

byłem w niej szalenie zakochanym 
» Wćpan ?«
»Tak jest, ja! dziwrno ci?  i mnie samemu 

dziwno teraz, kiedy gorączka minęła.  Z całą 
swoją niemotą była mię zaczarowała.  Lecz 
rozum najmocniejszym jest egzorcyzmem , 
powrócił  mi do głowy. Widzisz wćpan,  miłość 
ta zdawała mi się korzystna, nęciło mię mil­
czenie małżeńskie...Zona niema I co za skarb!« 

»Opuśćto miejsce pospolite i n i edo rz ec z ne j  
»Wiesz w ć p a a , jaka myśl  przyszła w  po ­

moc mojemu rozumowi ?«
^Jakżebym to wiedział?. ..  lecz s łówko 1 

Czyś był  wzajemnie kochany ?«
»NieI I  właśnie to uleczyło mię z głupoty.« 
»Jakim sposobem ?«
»Z początku myślałem, że ma t rochę skłon­

ności... Lecz nadaremnie .  Czarowna dz iew­
czyna , na honor ,  w niepojętem jest  obłą­
kaniu od czasu , kiedy niesz.częśliwy p rzy ­
padek pozbawił ją mowy.*

»W obłąkaniu! w j a k i e m ?«
»N1e d omyślasz się w jakiem?...  Muzyka 

jój nie jestże maniją ? nie jestze dziwaczna,  
czasem szczytna,  a czasem bez harmonii  i 
n ieznośna?<

»Lecz na czemże zależy ta mani ja?* 
^Słuchaj, samotność,  na którą ją los jej 

skazał , musi ją dręczyć; potrzebuje  i p ra ­
gnie uczuć, któreby ją zajmowały,  lub aby 
jej nadskakiwano,  i tak wdzięcznie jes t 
piękna, że niemota jej nie odstręcza od niej 
wielbiciel i;  a gdy serce czyje swym ogniem 
zażegła, wtenczas oświadcza tonem imponu­
jącym, że nigdy za tnąż n ie  pójdzie,  i po­
wraca do niepokonaućj  oziębłości,  aby się
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cieszyć c ie rp ien iem , które sama sprawiła .«
—  Na te słowa uczuł  młody hrabia w całem 
swem ciele dreszcz śmiertelny, ścisnął zęby, 
zamknął  dłoń i wyprężył  ramię.

nMniejsza oto,* mówił  dalej Bleming, uda­
jąc ,  ze niepostrzega pomieszania hrabiego,  
»czyli to jest obłąkanie czyli mani ja;  rzeczy­
wistość tego była dla mnie nadto rzeczy­
wista ; lecz ja 'miłość tę rzuciłem na b o k , 
jak parę  pomiętych rękawiczek;  my może­
my drugiego poświęcić,  lecz sami nie pada­
my ofiarą. A potem, ożenić się z niemą, to 
mniejsza; ale z głup ią ,  upadam do nóg!  
to za wiele.*

Juani t to ,  słuchając to ,  t łumaczył  ozię­
błość Nel ly;  Bleming, widząc go w myślach 
pogrążonego , zaproponował  tonem litującej 
się przyjaźni przejazdkę konno. Hrabia od­
mówi ł  i wielkim krokiem przebiegał samotne 
ulice parku ; w tern kobiety wyszły na prze­
chadzkę ; hrabia przystąpił  do nich i roz­
począł rozmowę z Klarą ,  która wszystkie 
wybiegi  zalotności swej rozwinęła.  Nelly,  
z wlepionemi w ziemię oczyma,  szła obok 
swej matk i ;  myś lanoby,  że otoczona była 
m g łą ,  zasłaniającą oczom jej wszystko,  co 
się do koła niej działo;  czasem tylko w y ­
dała konwulsyjne poruszenie ,  lecz tajone i 
p rawie  niedostrzeżone. Na resztę usiadła 
na ławce i siedziała bez ruchu,  aż nadeszło 
dziecię, córeczka ogrodniczki; skinęła na nie; 
dziecię przybiegło w jej r am iona ,  a Nel ly 
z uczuciem je ściskała i całowała.

>Pani kochasz tę dziewczynkę,* rzekł, zbli­
żając s ię ,  Juanit to.  Odpowiedziała  skinie­
n i e m ,  że tak jest. »Ah, tak jes t  1 tylko ją,« 
dodał.  Nelly odwróciła się.

Tego wieczora przyjechał  j eden młody 
ba rone t ;  bardzo grzecznie go przyjęła. »Otóz 
znowu jeden lizie w jej sidła!* rzekł  Ble­
ming do hrabiego w chwil i ,  kiedy szli do 
saii jadalnej.

Po obiedzie, Nelly , na  żądanie matki, u-  
s iadła przy fo r tepian ie ,  i grała improwiza-  
cyją jednej  bardzo kwilącej, przesadnie  tkli- 
wśj, dziwacznie nabożnej m e lo d y i ; drżąca,  
rozpaczająca pr-oźba wydobywała się z pod 
jej palców; zdawało s ię ,  jakoby sama roz­
pacz, ukląkłszy, chciała dziwnym głosem, raz 
płaczl iwym, drugi  raz  wołającym, nakłonić 
wielką nieugiętość, zmiękczyć łzami spiżowe 3

nogi Śgo Piotra w Rzym ie ;  zdawało się, że 
zapytuje na tu rę  tajemniczą, nadprzyrodzoną,  
wyśnioną,  niedotykalną,  a nade wszystko, jak 
ona n iem ą;  zdawało s ię,  ze w tych dźwię­
kach niedokonanych,  w tej dziwacznej t o ró w  
zgodzie widać wzbicie się w lot ku szczęściu, 
słychać niewymow ną  potrzebę miłości, głos 
r adośc i , potem przyt łumione jęki boleści. 
Jenijusz nie jestże prawie zawsze boleścią.

Juani t to ,  zachwycony ,  sam jeden  oprócz 
matki, który ją zrozumiał,  zbliżył się do niej, 
gdy grać przestała;  lecz przed sobą ujrzał 
tylko oblicze marmurowe,  nieruchome,  oczy 
osłupiałe;  cofnął sie; baron jej powinszował.  
Bleming wziął go na s t ronę i rzekł :  »Głnp- 
s two,  czyste głupstwo!* —  »Albo rozpacza­
jąca szczytność,* m rukną ł  Juanit to.

( Do k oń c z e n ie  nas tąpi . )

S O N E T Y  WSCHODNIE
TOMASZA AUGUSTA O L I Z A R O W S K I E G O .

A L K R t W E D A B .
( Po d ł ug  Mour a . )

W  Iranie Arab sieje wiarę o Allahu ,
Gwebr zwyciężony w skały pochował swe g ło w y ,1 
Pije wody i żuje swój liść granatowy, 2 
I wzrok ponury trzyma na Aierkwedahu.

Y-ezd pod złych  stopami. 3 Gwebr, niewolnik mężny, 
I)la lego  uad śmierć sjodka gorzkie przeniósł życie ,  
Zeby się mścić na wrogacb. Żyje ognia d ziecię  l 
I dom ognia n ie  zagasł. O Zadrzyj potężny!

W ie lk ie  uczncia wielkim palą się płomieniem  ,
W id o m y m , niewidomym; bywają nakryte,
Jak góry wulkaniczne, g łębokietn milczeniem.

Drzymią w narodach, w jakąś cichą masę zb ite,  
Depczą po nich zuchwale stopy rozmaite.
P od li!  po tych kraterach stąpajcie ze  drżeniem*!

G W E B R .
Czegoś tak ojcze zadrzał. —  vD ziecię ,  uściśnieuiem  
Najprzód masz mą odpowiedź* —  Cóż to ojcze  

znaczy? <
»Synul zbliza się chwila ...« —  Któż mi wytłumaczy 
Jaka to chw ila? —  vD ziec ię !  powiem  cie w e ­

stchnieniem,
1 G w e h r o wi e  ( Gh e b e r o wi e ) ,  s t arożytni  mieszkańcy Pe r -  

syi  ( J r a n u ) ,  nie chciel i  odstąpić  od wiary  Zoroas t ra  , 
p r zenosz ąc  p rześ l adowan i e ,  wygnanie  i śmierć nad 
izlamizm.  Ogień,  który czci l i ,  st a rannie u t r z y m y w a n y  
pr zez  3000 lat bez przes tanku,  s p ł on ą ł  ca  górze Aler-  
k we d ab  ( w  do mu  ognia) .
Żuć  liście g r anatowe,  obrządek rel igi jny a G w e b r ó w ,  
Y- ezd ,  stolica l rano.
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Jakato chwila b ę d z ie ,  ale niin westchnieniem  
Pow iem  ci o myin skonie, podaj mi twą rękę ,  
Chce wyjść na słońce, może ono zmniejszy mękę 
I do AlerhwedaEju dolecę spojrzeniem.
SynuI mój wzrok spełz z oczu, może tw >je oko 
Ogląda AIerkwedah?« —  O jcze ,  ja daremno 
P atrzę;  jak się tam kończy n ie b o ,  tak głęboko  
Patrzę; żadna z gór ojcze nie stoi przede mną! 
pDziecię! powiedz sąsiadom niech płaczą nade mną, 
Z dala Alerkwedahu gaśnie moie o k o !« 1

P A L M A .
W io d ą c  spór z słońcem jestem z  bohaterek  

W schodu ,
L u d z ie ,  k o n ie ,  w ie lb łą d y ,  żebrzą mej opiek i;  
Jam milsza im w tein życiu od edeńskiej rzeki, 3 
Sława ma od narodu szumi do narodu,
W ch o d n i p ielgrzym  ozterykroć ma rozkosz na 

i m i e :c
Gdy n stóp Mekki korne myśli swe rozkłada,  
Gdy rumaka Yeinenu pierwszy raz dosiada ,
Gdy z dymem cybuch pieni , gdy w  mym cieniu  

drzymie.
Zasiedli moi goście śród cienia dywanu,
Słudzy Chrystusa społem z dziećmi al-korauu , 
Opowiadali p ie r w s i , drudzy pytaniami 
Karmili ich odpowiedz, z  drugich westchnieniami 
Kończyła sią rozmowa i teini s łowam i:
»Jakże bez palm żyć mogą dzieci Frangistanu?l« ł

G D Y .  Z A  L.  4- 

Cóżto za księżyc w oknach nagle się zapala?
T o  Rodai wery o c z y ,  to jej wschodzą lica.
O to u okien czyli odbicie księżyca?
C z y  drogi księżyc?...  n i e ,  to w łos bieleje Zala.

Zarówno były śmiałe zamysł i chęć Zala ;
W  nocy, w niebezpieczeństwach miłość im przy­

świeca.
Cóż jest milsze, czy żyr e, czy piękna dziewica?  
N iebezpieczeństw o patrzy na odważnych z dala.

Ona piękna jak m iło ść ,  drżąc o los m iło śc i ,  
Spuszcza swój długi nńrkocz , Izrafila g łosem  J 
W zyw a kochanka; oto włos rozmawia z włosem,

D łoń  z dtonią, serce z sercem 1 Chwilo do zazdrości!  
Chwilo szczęścia kochanków, ty mów o przyszłości,  
Nad dzisiejszych kochanków ja zapłaczę losem!

i G w e b r  um iera jący  z dala Alerkwedaho był p r z e d ­
m io tem  żalu u sw oich .

3 E d en ak a  rzeka Salsab  la.
5 F ra n g is tan ,  E u r o p a .
4- G d y  Zal, iioliate'r p e r s k i ,  s ła w n y  z b ia ły ch  włosów 

B a z  nocą w d i ić r a ł  aię na taras sw ej kochanki BndaU 
w e r y ,  ta spuściła  sw ó j  w ark o cz  d łu g i ,  a ż e b y  m a  
w ejść  d o p o in u d i .  

t  I i r a f i ! ,  anioł melodyi.

h l / r y s k a  z  c z u f u t . k a l e .
(.2 dom o w eg o  dziennika p odróży  po  K r y m ie . )

Co jednych śmieszy, nudz., te drugich zachwyca.  
Przybliż  słuch i  w eź udział w mojein marzeń  

słow ie  ;
W róc iłem  z Czufut-Kale, zawrót został w g ło w ie .  
Gdyby nsta g łos  m a ły ,  jak ma wzrok źrenica,

Możebym o p o w ie d z ia ł ,  jakiem widział lica;
B óg  n iepobiogosiaw ił  nieszczęśliw ca inowie ,
I obwied zion e  cieniem  moje serce wdowie  
Brom  śpiewać o  ś w ie t le ,  które w nas roznieć*

W idok ziemnej Huryski. M ożeto  marzenie  
Tak wielkiein skrzydłem nad mein sercem prze­

lecia ło  ,
Żem przez d ługie god ziny czuł duszy wstrząśnienie!

W  ustach słów na oddanie uczuć nie dostało. 
Niechaj śmiech powieść kończy , gdyż moje  

marzeni e
Jak letni motyl z duszy zimnej uleciało.

S U L A M I T K A .
I.

Jesteś jaśniejsza nad m iesiąc, nad zo r z e ,
I nad ob licze  jaśniejsza S ionu;
Jesteś piękniejsza nad róże S aronn ,
I potężniejsza miłością nad m o ize .

Tyś jak w in o ro ś l , na piersi twej gronach  
Sinieje się m iłość ,  możnać twa źrenica,
A sama jesteś jako gołębica
Nad zdrojem wody, łub w jastrzębia szponach.

0  Sulamitko ! odwróć oczy  tw oje ,
Gdyż one we mnie srogość obudzają;
W  twych oczach wojska potężne mieszkają ,
Które podbiły wszystko serce m o j e ,
Które w mej duszy swój namiot stawiają
1 biorą spokój dając niepokoje

ti.
M iły m ój,  gdy mię ujrzy, m e baczy na góry;  
M iły mój jest jak sarna, jal. jelonek m iod y ,  
Sarno 1 jelonku! moje nawiedźcie ogrod y ,
A wy się c ieszc ie  z  nami o Salemu córy!

M iły m ój,  gdy na moich piersiach od poczyw a,  
Jest jak pąk wonnej myrry , jak ptak ugłaskany, 
Imię jego jest jako olejek różany ,
Z nst  j e g o  sy n o g a r l i c  c z u ło ś ć  się O dzywa.

Ja czuwam nad mym m iłym , o! córy Salemu!  
Pod namiotem adarskiin miły mój spoczywa,  
Słuchajcie, jak się  w dzięczn ie  to serce odzywa;
O ! nie psujcie rozkoszy snowi szczęśliwemu , 
Zaklinam was przez sarny i przez łanie p o in t  
Córy jeruzalem skie, bądźcie mi p ow olne!
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L I S T Y

P I S A N E  Z  A L G I E R U  D O  K R A K O W A . *

1.
Bugia ń. 10. marca  183/).

. . . . .  Na  Jt i ia 25 .  f t y c m i a  opuśc i łe m powtórn i e  Algic'r 
si»ra7 r, batal i jonem polukun,  który z.afedwu się u formował ,  
i to j es7.Cie n i ekomple tn i e ,  p od  d o w ó d i t w e m  majora  IIo- 
rain,  w  klÓTymto bata l i jome i ja rera* zostaję.  P r z y b yl i ­
ś m y  do Rligia d.  20.  s tycznia  szczęś l iwie ,  lecz po w y -  
smb ark owa n iu  do dnia dzisiejszego godziny spokojne j  Dio 
ma i ny ,  codj ień bić się mus i my  z bezbożnymi  Af rykanami ,  
k tó r zy  nie warci  i imienia człowieka.  Cóz więc robić m a ­
m y ?  Ży wn o ś c i  od czasu zabrania  por tu  Bugia za polski  
grosz nie dostawi l i  i hon i rybucy i  plucie nie c h cą ,  ż.udućj 
wrięc korzyści  nie m amy ,  p r óc z  s ta rego miasta i kilku c y ­
tadel  w a r o w n y c h ,  które jeszcze  j ed oc  R z y mi a n i e ,  drugie 
Ge n u eń c z y k ow i e ,  albo j eszcze  Har t ageńczykowie  postawi l i ,  
a  które j uż  kilka r azy  przez w o j ny  zni szczone zos tały.  
Nic  więc  nie m a m y ,  p rócz  żywności ,  która nam na o k r ę ­
t ach  dos t awia j ą ,  a oraz nadziei ,  ze jeżel i  od kl imatu nic 
p o m r z e m ,  to od korsarzy  wyginiem.  U. 6.  marca  miel i ­
ś m y  z korsarzami  bi twę  d osyć  z n a c z n ą , spal i l i śmy sześć 
t r yb u t ów ,  w nocy  zabral i śmy by d ł o ,  kobiety i rl. ieci,  lecz 
g d y  dzień zajaśniał ,  n ieprzyjaciel  lak s we  si ły p o k rz e p i ł ,  
iż l iczbą cz t e ry  r az y  pr zesz ło  p r ze wy ż s za ł  s i ły nasze.  
S t rac i l i śmy do 80 zabi tych .  4 2 t a n n y c h ,  z pomi ędzy  k tórych  
St ani s ł aw Skarbióski  z Krakowa  został  r an n y  szkaradnie 
w  ka r k ,  od którego zabó jcy  dosta ła  się w ręce  nasze 
b r ó d  arabska ,  bardzo kosz towna,  za którą dnia dzisiejszego 
od ma j ora  naszego o t r z y m a ł e m  400 f r a n k . ; pałasz nic j es t  
t ak drogi ,  a więc  zos tawi łem go na pamiątkę .  Za  te v.ięc 
pieniądze pohrzep iam siły moje,  w tej wypr awi e  ot rącone,  
oraz i za zdrowie  niebożczyka korsarza.  P ar l amen t ar z ,  od 
A l r yk a nó w p r zys ł any  do nas,  op i ewa,  jak nas tępuje :  »Frao-  
»cuz.i! Die myś l c i e ,  aby  si ły nasze nie o dp o wi a d a ł y  wa -  
Mzym si łom;  napadl iście nas w  nocy ,  spaliliście nasze chaty,  
^wygubi l iście  wiele k rwi  naszć j ,  oraz zabral iście t r z o d ę ;  
unie myślcie,  ż e b y ś m y  się was  obawial i .  Lizicń k s i ę ż y c a  
» n o w e g o  po ka ż e ,  które »a si ły przewyższaj ące ,  a w imię 
» Mo h a m ed a  wa l czyć  będziem do oauunićj  kropl i  krwi.« 
P o  odczytaniu  par l amenta rz  został  uazad o d e s ł a n y ,  a orl 
czasu pi e rwizć j  w y p r a w y  nic' masz dnia , żeby  j edna,  lub 
d w i e  dusze nie zginęły z naszćj  s t r ony .  Wjęce' j  nić masz 
nic  tu tak ciekawego opi sać ,  p rócz  wielu zwal isk s t a ro ­
ż y t ny c h ,  które war t e  są zadziwienia ,  i tak cyt adel ę  m a m y  
tu j ednę  na tak wielkie'j g ó r ze ,  że na s a my m szczycie  
c z t e ry  s topnic  zimna i śnićg się zna j du j e ,  tak zima,  jako-  
też  la tem,  a wiadomo,  jak jes t  gorąco w  Af ryce ,  w,ęc  wy­
s t a w m y sobie,  jak góra może  b yć  wysoka ,  gdy 12 godzin 
czasu po t r zeba ,  a by  w y j ś ć  ną wierzch.  Wie l e  p o d o b n yc h  
r sc c z y  znajdnje  się u n as ,  coby można o pi sywa ć ,  lecz to 
zos t awi am czasowi   A u t  o n i  R y b c z y ń s k i .

P S.  W y p r a w a ,  w  którćj  b y ł am  ranny  pr zy  zdobyc iu  
Bugia,  jak w t amt ym liście opi sa łem,  jes t  w gazetach 
francuz,kich,  i moje  nazwisko ukż.c stoi. ( O d s y ł a m y  
czytelnika do zacy t owa nego  w przyp i sku  l istu.)

2.
Bugia d 20.  maja 1834.

. ... W  kilka tygodoi  p r z y mu sz o n y  powt ó r n i e  opuśc i ć  
Algier  wróc i ł em nazad do miasta Itaigia. Powodzen i e  j es t  
tu  dosyć  wesołe ,  pon i eważ  m a m y  ciągle utarczki  z Kahau-  
l ami ,  k tórzy  do dnia dzisiejszego j eszcze się nie poddal i  i 
Ciągle zaciętą walką są zat rudnieni .  N.« ma my  więc nic 
w i ę c e j ,  j ak tylko j edno  to mi as t o ,  które już. po ki lkakroć 
prze> wo j ny  z r u j no wa n e  i z n o wu  o d b u d o w a n e  by ło .  S m u t o

* Lis ty te są tćj  samćj  ręki ,  które'j j eden umieśc i l i śmy 
w  Nr.  u .  R o z m .  t  r . b .  —  Dą t ąd  nie b v ly  jeszcze  
drukowane.

położen i e ,  bo nie p rócz  wyn i os ł yc h  gór Atlasu i cy t ade l ,  
dążących  do ostatniej  me t y zwal isk,  nie zna jdu jemy.  Ż y w ­
noś ć  tu tylko przez  k upc ów europe j sk i ch  b y w a  nam d o ­
s t arczane ,  i to z bardzo v ielkim k os z t e m,  gdyż i b y d ł o  
okrę tami  dowożą .  W wy p r a wi e  do gór  pobl izkich od 23.  
do 26.  marca  st raci l i śmy ze s i rouy naszćj  do  50  ludzi za­
bi tych,  20 rannych ,  pomi ędzy  którymi  liczą się z batal i jouu 
polskiego porucznik Borkacki  z Puł tuska  i G r y n e n s  z K r a ­
kowa.  Ze  s t rony Haban lów ze 400 zabi tych,  300  r annycb ,  
p omi ędz y  którymi  z ł apany  syn deja nazwiskiem Mustafa .  
Ub i ór  i b roń  jego t aks ować  można do 5,000 frank.  Po  tej 
u t a r czce  pod da ł y  się czle' ry t r ybu ty  , w k tórych  ludności  
można  l iczyć do 60,000 b ia łych wraz  z Mu r zy n a mi  i ko ­
bietami . . .  W  końcu  miesiąca maia,  a najdalej  Igo lub 5gO 
czerwca ,  za p r zybyc i em okrę tu  woj snowego  la R onne  do 
p o r m  Bugia,  m am y rozkaz a inbarnowania  do por tu  Orang ,  
odległego 130 mil morskich od  Bugia,  me daleko granicy 
Arabi i ,  co ni ezawodnie nastąpi ,  gdyz pr zygotowanie  do am-  
barkacyi  idzie jak Dajsp eszniej .  G d y  p r z y bę d ę  szczęś l iwie 
do  por tu,  będę  pisał  o dalszem powo d ze n ia .  U p a ł  tak n a d ­
zwy cz a j ny  dziś m amy ,  że nie w yc ho dz i m y z do mu  aż p o  
3ciej  godz.  p o  p o łu d n i u   A u t o  n i  R y b c z y ń s k i .

—  Ze L w o w a .  —
C z y ta m y  w Nr .  6 1 . M n e m o zy n y  z r . b .  ( p i sma ,  w y ­

chodzącego tutaj w  lezyku nicmiechim)  a r tykuł  nas t ępujący:  
Kci lh w Jżlele ‘ wo j ćm o fiziiologii rośl in ( A  system  o f  
physio logical bo tany. 2 uol, L o n d o n  1816)  w s po mi na ,  żo 
yZul t i /musHi , 1'olułi, porobi )  ważue  odkrycia  względem 
s różnicy  pici  rośl in,  ale pon oważ dzieła jego t eraz dos t ać  
staja można,  nie podobna  więc sądzić o wartości  lej p r a cy . « 
Co się t vcze  dzlfeia l ego.  ma ie kilka hhl i j n l ek  w N i e m ­
czech,  któ. ego tvliił  : M ethodi herbariac libri tres , A d a m i  
Z a łu zia ń sk i a Z a łu z ia n y . M . D . Prag. 1592. Drugie w y ­
danie z. r. 1004 we Frankforc ie  posiada angielski bolauik 
Banks .  Jes i t o  dzieło bardzo rzadkie l i teratury pol skićj .*  
Dalej  w t ymże  Nrz.e M n e m o zy n y  wy cz y t u j e my ,  że w bi-  
bl i jole-e  eótyndzkiei  w Ni emczec h  znajduje  s ię :  Herbarz 
polski M arcina z  U rzę d o w a ,  dzieło równie  rzadkie,  w y ­
dane  w Krekowie  r. 1593.  W k o ń c n  ws pomi na  toż p i smo
0 dzićlc X .  15. S.  J  undzi ł la:  O pisanie roślin litew skich,

Z  W a r m w y .  W y s z ł y  tu nas t ępu jące  d / u ł a ;  8  f,  
M a r c ,  r oma n s  h i s to ryczny  z f rancuskiego hrabi  Vigny.  
U r o j e n i e ,  oryginalna  koincdyja  wie r szem.

j .  B.  Rakowiecki ,  uczony  w y d a w c a  » P ra w d v  ruskiej,tC 
dzieła niezmiernie ważnego ,  a oie tyle  cen ionego ,  ile za­
sługuje,  rozpoczął  w Wa r sz awi e  wy d awan i e  wszystkich 
pi sm swoicb ,  p o d t y t u ł e m :  P i s m a  r o z m a i t e .  Pi sma te 
podzie lone  będą  na dwie częśc i ;  pierwsza o be j m ow a ć  bę« 
dzie  W i a d o m o ś c i  w z g l ę d e m  j ę z y k a ,  l i t e r a t u r y
1 h i  s t o r y  i S I a w i a n, druga W i a d o m o ś c i  dla w s z y ­
s t k i c h  s t a n ó w  p r z y d a t n e .  Zeszyt  p i e rwszy pism 
t yc h  wys zed ł  już z d r uku  i zawier a :  »VViadomość o dziele 
Ek o n omi de s a ,  w y d a n e m  w Peter sburgu r .  1828,«  ktorego 
to dzieła p r zedmio tem jest  wskazanie pierwszego początku 
o : i jdawniejszego dyjalektu greckiego i s ławiańskiego,  więcej

* Ze to dzieło jes t  r zadk i e ,  zgadzamy się ze zdan i em 
sz anownego  redaktora  M n em o zyn y ,  nawet  obf i tując* 
w  dzieła s t arożytnych pi sarzy polskich bibl i joteka 
n a r odowa  Ossol ińskich nie posiada tego autora-  Ż e  
Załuzi.iń&ki w Polszczę się u r o d z i ł ,  o pr óc z  Kei lba 
świadczą uczeni  Montuc l ,  Duglos i Pul inej ,  lubo B ę t ­
kowski  Cz echem go mi en i ,  dla tego z a p e w n e ,  i e  
w Pradze  dzicia swoje  d r ukowa ł .  O n  odkryc i em płc i  
rośl in p r z ygo t owa ł  sys t emu  swego nas tępcy L iuc us i o,  
aczkolwiek ten nie p r zyzna  wał  się nigdy do  swojego 
nauczycie la .  ( O b :  Roc zn i ków t owa r .  nank.  k r akow-  
•k i ego ,  tom X I I I . )  ( P r z y p ,  r ed . )
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w  odległe j ,  niżeli  w  pożnićjszej  s t arożytności  nawza jem 
sobie  p o d o b n y c h ,  j ako  z j ednego i r ód i a  wyn i ka j ących .  
O c z e k u j e m y  z niecierpl iwością da l szych zes zy t ów pism 
lego autora,  co  r ó w n i e  jak niniejszy będą  nader  ważnemi  
tak dla naszej  l i teratury , jak dla ogólnój  slawiańskiej .

Z  W i l n a .  W y d a w a n e  tu W i z e r u n k i  n a u k o w e ,  
• d z i d o ,  t raktujące o stanic l i teratury polskiej  i europejskiej ,  

zapowiedz iane  w  fi l omacb,  a z k tó rych  dopić ro  j ed e n  w y ­
szedł ,  jest  ważne  z tego wz g lę d u ,  iż s t anowić  będzie  nie­
j ako  gazelę l i teracką i p r zeds t awi  stan o b ec n y  p i śmien­
nictwa naszego.  — Ma j ą  lu wy c h o d z i ć  w t łumaczen iu  w s z y ­
stkie dzieła Coope ra .  —• Szczególnie  zalecić można  publ icz­
ności  O b r a z y  h i s t o r y c z n e  K r a s z e w s k i e g o ,  to jest  
» ś t o  Michalski  kościoła ( t om.  2)  i »Oslatni  rok panowania  
Z yg mu n t a  l i r . «  ( m m .  2) ,  o  k l órycb lo  dziełach wspomina l i ­
ś my  w swoim czasie.  N o w y  t en  au t o r ,  zwias tu j ący  na m 
pisarza,  obeznanego ze s t arożytności ą  i gładkiego piorą,  ma 
w yo b r aż n o ś ć  b u j n ą ,  lok powieści  i r o zm ów  ż y w s z y ,  jak 
u l i e r n a t o wi c z a , char ak t e ry  wydatnie j sze  i p r aw d z i w s z e ,  
p r / y t e m  posiada  dar  p o c hw y c e n i a  i wpr owa d z e n i a  nas 
w  te okol icy i c z a s y ,  w  k t ór ych  powi eś ć  jego działa.  
Tyg od n i k  Pe t e r sburski  p o k r zywdz i ł  g o ,  dając o  nim zbyt  
s a r o w e  zdanie.  A.  G .

D a r i u s  H i s  l a p i s  w  o k o l i c a c h  P i ń s k a .  P od  
t y m  ty t u ł em p ro ł e s o r  w b y ł y m  Uniwer sy t ec ie  Wi l eńskim,  
•  teraz w  akademii  medy czno - ch v rurgiczuej  wi leńskie j ,  
p an  E i c b w a l d ,  ogłosi ł  w Uorpackicl i  Rocznikach s wo je  
badsDla o  Dar i usowe j  w y p r a w i e  p r ze c i wko  S c y t om .  Z  p o ­
ł ączenia  podań  d o ch o w a u y c h  o t em u H er odo t a  i Hteziasa,  
a zwłaszcza  z o p i s u ,  jaki  pozos t a ł  w l le rodoc ie  o kraju 
Kud i nów,  au to r  w p a d a  na domys ł ,  że kraj  ten musiał  być  
dzisiejszem Poles i em,  i d o m ys ł  swój  popiera  zas tanawiając 
się nad dzi s ie jszym jeogcaf icznym widokiem tej  oko l i cy ,  
nad w s pomni ane mi  u Herodota  nazwi skami  rzek i nad in-  
nemi  względami1, p r z ez c o  w y w ó d  swój  czyui  wielce do 
p r a w d y  p o d o b n y m .  Ogólny  w y p a d e k  całego badania tak 
się w y r a ż a :  Dar ius ciągnął  l e w y m  brzegiem Dnies t ru  na
P ó ł no c  do p l emion  We n l i ów i F i n n ó w  w dzisiejszej  wo-  
łyńskićj ,  mińskiej  i l i tewskiej  gnberni i ,  i p owr óc i ł  p r a w y m  
brzegiem Dnies t ru.  T a n i  idąc,  d o t k ną ł  ł łud inów (Po l es i e) ,  
Me lanch l enów ( E s t ó w ) ,  a może  na we t  i Androfagow (Sa i no -  
j e d o w ) ,  uazad zas N e u r ó w  (na granicy Gal i cyi )  i Aga t yr sów 
(ku  Siedmiogrodowi ) .  P r zes t a j emy na tej krótkiej  wzmiance ,  
b o  u nas teraz,  quis legct hacc?  vcl duo , vcl nem o. ( T . P . )

W  Mos kwi e  ostalniemi  czasy wys zed ł  z d r uku  prze-  
i kład rossyjski  ulubionego polskiego ro ma n s u  księżnćj  Wi r -  

l emb e r sk ić j :  J Y l a l w i n a  c z y l i  d o m y ś l n o ś ć  s e r c a ,  
z 5go wydania .  W y c h o d z ą c e  t am rossyj ski e  p i smo  czasowe  
»Wi eść«  zaletoie ws pomi na  o  o ryg i na l e ,  ale przek ład  Die 
ze  wszys tk ióm chwal i .

W  O p a w i e  w y sz e d ł  z d ruku  zeszyt  drugi  dzieła 
Wi l he l m a  b a r o n a  Radenfeld : E rin n eru n g en  u n  G alizien . 
T r a k t u j e  o religii i duchowi eńs t wi e  w kra ju  naszym.

Z  P r a g i .  Zeszy t  drugi  Cz asop i sma  czeskiego naród.  
M u z e u m  z r .  b. zawiera od str .  127 —  2 3 0 :  1) Poezy j ą  
Szemik  (pegaz  c r eski ) ,  p r zez  S obe s t .  Hnicwkowskiego.  2 )  
D w i e  s t a roży tne  p o ezy j e  ruskie ,  p r ze l oż o u e  przez  J a r .  L a n ­
gera.  3 )  Przegląd ź ródeł  s t a rych  dzie jów t ł awiańskich ,  p r zez  
P .  J .  S ł a f a r z y k a .  4)  Pozos l a łk i  świą t  Ru sa ł ek  w  Cz e c h ac h ,  
p r zez  Jana  Sztepana.  5)  Hrólki  opis porażki  i wzięcia Ma -  
zymil i jana , obranego  króla po l sk i ego,  i a t cyks ięcia  rakuz-  
kiego,  z l amt owi ekowego  rękopisroa,  zacho w a n eg o  w naród .  
M u z e u m  Cześkiem.  0 )  W i a d o m o ś ć  o dzi e ł ach  J an a  Flor .  
H a u j m e r s z m i t a , p r zez  W o j c i e c h a  Ruf fe ra .  7 )  Zagajenie  
t owarzys l .  naród.  M u z e u m  n a  dwunastehn posiedzeniu dn.  
2.  kwietnia  r. 1830.  8 )  G ł ó w n e  zdanie s p r a w y  z loletnićj  
czynności  sc eny  czeskiej  w P r a d z e ,  przez  dr.  Ch me l e ń -  
słwego. 9 )  S p r a w y  i czynnośc i  naród.  M u z e u m  (kwi ec i eń ,  
maj  , cze r wi ec  1834) .

P rz y t ac z a my  dla osobl iwości  w y w ó d  s ł owa  g o r z a ł ­
k a  ( w ó d k a ) ,  wyj ę t y z naszego dawnego  historyku p r z y ­
r o d y ,  Gahr yj e l a  Rzączyńskiego.  Powi ada  t enże,  że w p i e r w­
s zym wieku założenia R r a k o w a  żył  t am c u d zoz i emi ec ,  
imieniem R a ,  t en raz tak bardzo opi ł  się w ó d k i ,  że się 
w  nim zapal i ła.  G d y  lud,  nic wiedząc  co »ię z nim s tało,  
zbiegał  się pa t rz ć ć  na c i ć r p i ąc c go ,  mawia ł  p ol em d ł ug o :  
•Wi dz i e l i śmy  jak g o r z a ł  R a,« i zląd wyr az  gorzałka 
mia ł  pows ta ć .  M u s z ę  tu p o w t ó rz y ć  ze  z n a n y m  pisarzem:  
iż nie ma  nic lak dziwnego p o d  s ł o ń c e m ,  czegoby  nasi 
f i lozofowie Die wymyśl i l i .

W  r. l q32 b y ł o  w  całćro Pańs t wi e  Austryjackie'm 
19 f a b ry k  cukru z bu r ak ó w.

Do W .  Rs i ęz twa  Radeńskiego nadesz ło  nie d a w n o  
z Anglii  185 angielskich owiec  z długą we ł ną ,  które p r ze ­
znacz one  są na po leps zen ie  r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h  o w ­
czarń.  Rasa ta w  Anglii Dawet  wyszczególnia  się przed 
innemi  wie lkośc i ą ,  skłonności ą  do spasienia s i ę ,  i d ł ug ą ,  
de l ika tną ,  tudzież gęstą w e ł n ą ,  u ży w a n ą  w  r ozmai tym 
względzie,  i dla t ego t ryków tej  rasy,  p o d cz a s  pr r  y puszczania 
ich do owiec,  w y po ży cz a j ą  nie tylko w Auglii,  lecz aż do  
Szhocyi  i l r l a n d y i .  Spas iony  skop zwyk ł  dochodz ić  w  p r z e ­
c ięciu do 180 f un tów wagi j kawał  łoju.  ze grzbietu takiego 
s kopa  miał  grubości  3  cale i 3  l inije ( inia ry d e cymal nć j ) .  
W e ł n o  mi ewa  długości  o d  7 ca iów aż do j ednej  s t o p y ;  
o wc a  miewa na sobie  w  p rzec i ęc iu  fi funt .  w e ł n y ,  a  t ryk  
czasami  do 15 funt .  T r yk ,  k t ór emu  tego roku 14 1 / 2  funta 
w e ł n y  z e s t r . y ż o n o ,  znajduje  się p r zy  zaknpionej  t rzodzie.  
O w c e  te,  z k tó r yc h  ba rdzo  ma ł o  tylko  w  drodze  odeszło,  
p r z y b y ł y  w zupe łn i e  z d r o w y m  stanie,  i pr zeznaczone  s ą ,  
b y  się lub między sobą  ro zmn o ży ł y ,  lub ażeby pomiesza ły  
się z i nnćmi  rasami .  P rz y  tej  sposobnośc i  pokaza ło  s i ę ,  
i e  w błędzie  byli  sądzący,  iż o wc e  w Anglii tylko na t ł u ­
s t yc h  paszach  w nizinach t r zy ma n e  b ywa j ą .  Ws za k że  p r z y ­
pa d e k  len nie zachodz i ,  pon ie wa ż  w  Auglii  t r zody owi ec  
w  górach  t akże  t r zy ma n e  b ywa j ą ,  i w s p o mn i on e  o w c e  ku-  
p i ouo  po  większej  części  z gór Leices t ru ,  z. okol icy Ribcj .

Us i łowania  twor zen i a  n o w y c h  rel igi j , lub oowego  
religii obrządku,  ustały zupe łn i e  w P a r y ż u ,  i j uż  teraz nic 
nie s ł yc ha ć  ani o St.  S y m o n i s t a c h , ani  o tak z w a n y m  
noiw clle  eglisc J i  anr.aisc. Ojc i ec  Enfan l in  i szczupła  gar­
stka wi er nymi  p oz os ta ł yc h  mu  uczn i ów dz.iwneui l osu 
przeznacze n ie m szukają  szczęścia w  E g i p c i e ;  inni St .  S y -  
moniści  wróci l i  do d a w n e g o  życia obywa t e l sk i ego ,  a ci , 
co  potraci l i  znaczne  majątki ,  a p r zy t em są ludzie utalen­
t o w a n i ,  naukami  zarabiają sobie na kawałek  ch l eba  i t ym 
s po s o b em stają się u ży t ec z nymi  s w y m  z iomkom.  Oba j  
za łożyciele  nowego  kościoła  ł r ancuzk i ego , hi .  ks Cbatel  i 
A u z o u ,  zamilkli  z u pe ł u i e .  Roś c i o ł y  ich są p r ó ż n e ,  lub 
s łużą  do  i unycb  zamiarów,  a sami  nic mają t eraz p o w o d u  
żyć z sobą w  n i e p r z y j a i n i , p on i ew a ż  obaj  utracil i  w p ł y w  
i znaczenie .  W k r ó t c e  zapomnięni  zos tanę.  Nie l epi ć j ,  albo 
m oż e  gor / ć j  j eszcze  p o w i o d ł o  się marzyc i e l owi  F o u m i e r  
z j ego  f a l ans t er y j ą , czyli  gminą bez płatnej  z wi e r z ch ­
ności  i bez  m a ł ż e ń s t w ;  b o  gmina t aka  n a w e t  d o  sku tku  
pr zy j ść  nie mog ł a .

P .  U a s c a n s ,  z n an y  r edak t or  dziei lniko f raneazkiego 
T r ib u n e ,  pusz czony  j uż  zos tał  n a  wol ność ,  p r zes i edz iaw­
szy  3 2  miesiące w  więzieniu.  W  ciągu czasu  l ego miał  
56 p roc e sów,  z k tó r ych  t rzy zagrażały życiu j e g o ;  cz t ery  
miesiące siedział  w  więzieniu i nk wi zy cy ) D Ć m ,  a  28  mies ięcy 
w  więzieniu karuehn. i zapłaci ł  kary pieniężnćj  50,000 fr. 
W i d z i m y  z l ąd ,  żu "  r epub l ikan izm drogo  kosztował .

P.  R o u r d o u  w P a r yż u  robi  modele  machin p a r o w y c h  
i t. d.  zc szkła,  p r z e z c o  skład i ch dosta tecznie  rozeznać  można.  
W y n a l a z e k  ten j es t  w y b o r n y  dla szkół  t echnologicznych.

R y wa l k ą  Paganiniego j es t  teraz hrabina  Parar ic ini  
w  Lo nd y ni e .  Pod ł ug  zdania z n a wc ó w w niczćm m u  w  grze 
na s k r zy pc a ch  nie us l ępu je .

R E D A K T O R ,  M I K O Ł AJ  M I C H A L E W i C Z .  DRUKIEM . PIOTRA P I L L E R A .


